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Już za dwa dni 


zapukają do twych drzwi 
W SOBOTĘ 5 CZERWCA KONIEC ROKU 
SZKOLNEGO W SZKOŁACH PODSTAWOWYCH 


ale w „Świecie Młodych” już dziś zapowiedź tego, co przygotowaliśmy dla na- 
szych czytelników na okres fet 





Każdy tydzień pod innym znakiem. 


Będzie więc TYDZIEŃ NIETOPERZA, ale i rawa? 
uEŚROWII proporce abw gier i tięć © Kto ją prowadzi? 


dostosowanych do okoliczności otrzymacie nie 
ylko w TYGODNIU SOWY ale i KANGURA, © Jak zdobyć czarną wstęgę 
kobry? 


ORŁA, BIZONA... 
Pierwsza wyprawa otwierająca TYDZIEŃ 
KOBRY - już w numerze wtorkowym z dnia _ - na te i inne pyłania znajdziesz odpo- 
wiedź już za sześć dnil 


8 czeiwca. 





Do Olimpiady jeden krok... 

© Wakacyjny 
Turniej Pilkarski 

© Zawody Olimpij- 
skich Talentów 

© Treningi 





Jeśli wzymosz w ręku grupy NAL? W jaki spo- 
Twoją gazetę na ulicy, w sób  spędzoją wakacje 
parku, na boisku — pod. — Iwoi rówieśnicy? Czy obóz 
nieś na moment wzrok i _ harcerski, kolonia, lub wy- 
rozejrzyj się wokół siebie.  cieczko, w której bierzesz 
Co widzisz? Czy coś z te- udzial jest zorganizowana 
go, co włośnie w ym mo- „na medal", czy byle jak? 
mencie zaobserwowałeś, Co ci się podoba, o co 
mogłoby zainteresować in- nie? 
nych? Zastanów się przez _ Korespondenci! Czeko- 
moment i jeśli odpowiedź my na Wasze listy, artykuły 
brzmi: — tak, skorzystaj 7 i. zdjęcia — czarmo-biale 


Oto tylko trzy z naszych pro- 
pozycji dla tych, kt i 



















dostąpić zaszczytu repre- 
zentowania kraju w meczu 
międzynarodowym! 
Startując w jednej 
cyplin Zawodów Olimpiji 
Talentów — robisz, być możc. 
pierwszy krok na drodze do 








kariery. wybitnego sportowca s RAE HALA, Geko 
lat osiemdziesiątych! z h ć 

Trenując gimnastykę, urty- NASZGŃ iroczy dowolnego  lorma 
styczną w „zielonej hali", czyli KORESPONDENTEMI RE SALSA) 


na wolnym powietrzu, możesz 
poprawić w sposób trwały swą 
sylwetkę! 

Szczegóły w pierwszych nu- 
merach wakacyjnych „Świata 
Młodych"! 


Interesuje nas wszystko _ Już dziś pomyśl, o czym 
cokolwiek ciekawego bę- mógłbyś napisać w swej 
dzie się działo w czasie — pierwszej wakacyjnej ko- 
wakacji na Twoim terenie!  respondencji do „Świata 
lok działają tam zastępy, Młodych”. 











CGAŁA POLSKA BIERZE UDZIAŁ 
ZULU UZUAGA JA PAT ZYNALYATA NIGTUS 


Co tydzień w każdy wto- WIĘCIU* ale masz szansę  ZNACZKÓW 
rek, przez dziesięć waka- otrzymać w terminie na- MŁODYCH"! 






„ŚWIATA 






cybtych_ tygodni, będziemy Baia: 


kres całych wakacji naj- 
więcej odpowiedzi. Wśród 
zwycięzców rozlosujemy: 


10 NAGRÓD — 
NIESPODZIANEK! 


zamieszczali jedno 
ZADANIE SPECJALNE 


Przesyłając odpowiedź na 
to zadanie nie tylko stajesz 
się reprezentantem swojego 
województwa i bierzesz u- 
dział _ w___ „TURNIEJU 
CZTERDZIESTU _ DZIE- 


tychmiastowym 
CENNĄ NAGRODĘ! 


Co tydzień wśród tych, 
którzy  nadesłali jako 
pierwsi (decyduje data 
stempla pocztowego) odpo- 
wiedź lub rozwiązali zada- 
nie specjalne najlepiej, roz- 
losujemy 20 SZTUK EFEK- 
TOWNYCH TOREB . I 








Nie przegap tej okazji, 
bo drugi raz może się nie 
trafić! 


HARCERSKA 
GAZETA 


NASTOLATKÓW 77 


MEGODYGCH 


NR 67 









Folklor ziemi podlaskiej tak swym 
zaciekawił harcerzy sicze- 





3 CZERWCA 1976 R 


Zakończył się „Tydzień Kultury Młodzieży Szkolnej” 





CENA 1,50 ZŁ 


Zdjęcie: K. Adamowski 










przyśpiewki i tańce jest tam autentyci- 
ne. Nic więc dziwnego, że kukają te 
Podlaskie Kukułki i ładnie, i ugrab- 


nie, 

Nadchodzące wakacje spędzą po- 
szukując ananego im jeszcze fol- 
kloru Podlasia w rejonie Siemiatycze — 
Siedlce. Zdjęcia, których dalszą część 
zamieszczamy na str. 3, lstawiają 


jogonejepododieno wesela w wy- 
konaniu Podlaskich Kukułek. 





Dziś przedstawiamy 


Społecznych 
Opiekunów 
Zabytków 


Jest ich obecnie w Polsce 5507 
i otaczają opieką 12647 bu- 
dowli zabytkowych. Nie jest to 
wiele, ale swoją dobrowolną, ho- 
norową pracą bardzo pomagają 
państwowej słuibie konserwa- 
torskiej. „Spis Zabytków Archi- 
tektury i Budownictwa” zawiera 
Icy pozycji i konser- 
y, sq praktycznie w 
stanie doglądać wszystkich 
wierzonych ich pieczy ol 


Kandydatem na opiekuna mo- 
ie być każda osoba pełnoletnia, 
która zgłasza 1amiar podjęcia 
opieki nad wybranym obiektem 
aabytkowym w Oddziałowej Ko- 
misji Opieki nad Zabytkami przy 

Otrzymuje wtedy powola- 

ydane przez komisję okrę- 
gową, legitymację i odznakę Spo- 
lecznego Opiekuna 


ny, zawiadamia o tym 
go konserwatora oraz Prezydium 
Rady Narodowej. Obowiązkiem 
opiekuna jest również populary- 


i dąienie do jego zagospo- 
darowania, o ile tylko budowla 
do tego się nadaje. W tym celu 
współpracuje z władzami polity- 
eanymi i administracyjnymi swoje- 
go terenu. Już od trzech lot trwa 
akcja zainicjowana przez społe- 
«inych opiekunów pod hastei 
„Zabytki do xagospodarowani 
spolecinego”. 

W roku 1949 powołano przy 
PTTK pierwsze wydziały Opieki 
nad Zabytkami. Już wtedy okr 
lono zadania dla _ spolecznych 
opiekunów. Ustawa o _spolecz- 
nej opiece nad zabytkami prze: 
widuje takie ochronę zabytków 
ruchomych. W takim wypadku 
opiekun porozumiewa się 1 pla- 
<ówkami  muzęalnymi na swoim 
terenie. lego obowiązkiem jest 
zawiadomienie muzeów o odi 
sych_ zabytkach kultury i satuki 

sła artystycznego, 
pamiątek śeezacrł i bistory- 
ernych. leśli przedmiot jest usi- 
kodtony, oddaje go w ręce kon- 
serwatorów, sam natomiast na 
bieżące prowadzi inwentarnzację 
poszerególnych zabytków. 

Spolecini Opiekunowie Zabyt- 
ków cenią sobie 
młodzieżą. Organizują 
iowe Z Spolecinych Opie 
kunów Ibytków, a ich czlon- 
kowie mają prawo _nosić odina- 
ki Zespolowego Opiekuna Za- 
byłków. (eb) 








Generalny Konserwator Zabytków, Zarząd Główny 
PTTK - Komisja Opieki nad Zabytkami, 
Główna Kwatera ZHP i „Świat Młodych” 


WIET 


0. GW IKU 
AA SNEM 


Kochasz swój kraj, 
dbasz o jego hogac- 
twa, umiesz pisać, 
rysować,  fotografo- 
wać — weż udział w 
tym konkursie. To 
nie będzie zabawa — 
to ważne zadanie. 


Pomożesz w  Po- 
wszechnym _ Spisie 
Zabytków, staniesz 


się jednym z autorów 
WIELKIEJ KSIĘGI 
SKARBÓW, która po- 
wstanie z prac u- 
czestników konkur- 
su. 


Kto może 
wziąć udział 
w konkursie? 


Każda dziewczyna i 
każdy chłopiec, indywi- 
dualnie lub z grupą ko- 
legów, w zastępie, w 
drużynie. Należy wyko- 
nać następujące... 


ZADANIE 
KONKURSOWE 


Zabytki sztuki i kultury 
materialnej to bezcenne 
skarby naszego kraju, ma- 
lerialne dokumenty tradycj 
narodowej, historii ki 
narodu, jego  obycza 
kultury. Mijający czas co- 
raz nowe obiekty, przed- 
mioty czyni zabytkami, od- 
chodzą one bowiem w bez 
powrotną prz 
lić je od zapomnienia, za- 























ogłaszają: 


narodowej kultury | lub 
choćby ich zachowane frag- 
menty są w Twojej oko! 

cy, w Twoim miejscu za- 
mieszkania? Które z nich 
opisano już w przewod 
kach, informatorach, a kt 
re czekają dopiero na od- 














krycie? Musisz to wszystko 
sprawdzić — to cel Twoich 
wakacyjnych wędrówek i 


zadanie konkursowe. Ro- 
zejrzyj się dokładnie po 
swojej okolicy lub miejscu 
w” czasie 
kontakty 
stytucjami 

opieki nad zabytkami (U- 
rzędem — Konserwatorskim, 
Muzeum, PTTK).  Zwiedź 
























okoliczne zamki. 
parki, cmentarze, zabytki 
we budowie, stare ka 





nice i wiejskie chałup: 
wykopaliska archeologiczni 
zwróć uwagi 
zabytki techni 
szyny, - urządzeni. 
chody. pojazdy — 
wszystko, co wydaje Ci si 
godne zachowania 
Oglądane obiekty i 
przedmioty, które zwi 











"Twoją uwagę, opisz, sloto- 
grafuj lub narysuj (nieko- 
niecznie samodzielnie, trze- 
ba jednak zaznaczyć, kto 
je wykonał. skąd są wzię- 


| WLÓWAWIAOIAOŃ YO WA ONO ŁY 


1c), zapisz swoje obsei 
cje, wrażenia, uwagi, 
formacje historyczne zwią- 
zane z zabytkiem podan 
legendy. 

Szczególnie dokładnie o- 
pisz zabytki przez Ciebie 
odkryte, zauważone, które 
wznajesz za warte wciąg- 
nięcia do rejestru naszych 
skarbów. Podaj, jak je od- 
kryłeś, kto Ci pomógł, jak 
stało. Do dziś można 
znaleźć | cenne, 
dawne przedmioty ponie- 
wierające się po strychach 
i domach. Cenne skarby 
gromadzą też prywatne 0- 
soby w swoich prywatnych 
kolekcjach. Są to zazwyczaj 
bardzo ciekawi ludzie, du- 
żo wiedzą i warto się z 
mi zetknąć, wysłuchać ich 
opowieści. 

Wszystkie wyniki swoich 
wędrówek. spotkań. wy- 




















wiadów, zdobyte informa- 
cje wraz z rysunkami lub 
fotografiami zamieść w 
swojej KSIĘDZE SKAR- 
BÓW. Na końcu napisz: 





skąd czerpałeś: wiadomości, 
kogo przy okazji poznałeś, 
kto Ci pomógł, jakie mia- 
łeś trudności i co Ci się w 
związku z Twoją pracą 
nasunęło. jakie masz uwa- 
gi. 

Twoja KSIĘGA SKAR- 
BÓW nie powinna być 
mniejsza, cieńsza niż po- 
jedynczy zeszyt szkol- 
ny. Gotową już KSIĘGĘ 
SKARBÓW podpisz wyraź- 
nie swoim imieniem i na- 
zwiskiem, podaj dokladny 
adres, wiek, szkołę, albo 
harcerską. 
szczep. Prześlij ją pod ad- 
resem: KOMISJA OPIEKI 
NAD ZABYTKAMI ZA- 
RZĄDU GŁÓWNEGO 
PTTK, UL. SENATORSKA 
11. 00-075 WARSZAWA, 


Termin nadsyłania prac 
konkursowych mija z 
dniem 1 października, waż- 
na data stempla poczto- 
wego. 


Na uczestników kon- 
kursu, poza honorem 
spełnienia wielkiego. po- 
Żytecznego zadania, czt 
kają liczne, cenne nagro- 
dy, a wśród nich: 








Rzutniki do przeźroczy 
Sprzęt turystyczny 
Aparaty fotograficzne 

aplanuj sobie 


czy podej- 
sam, cz, 











Dla zespołów 
są również 


Pamiętaj, że ną Twoją 
KSIĘGE SKARBÓW cze- 
kają organizatorzy i fun- 
datorzy konkursu — 








Zabytków, Zarząd Główny 
PTTK, GK ZHP i „Świat 
Młódych*. 


Zdjęcia: M. Szymański 











zaklęla 





1 nich jest źle zabezpieczonych. Ni- 


szezeją. 


Wiele szkody — jak twierdzą spe- 


czyciela, 


stosowanie 


We wspomnieniach pewnego nau- 
którego pasją była tury- 
styka i opieka nad zabytkami prze- 
czytałam kiedyś takie mniej więcej 


1 właśnie dlatego, że 
jest tak wiele, że są wszędzie, w 
zasięgu naszej ręki i oka, że grozi 
im zniszczenie, 
pieka nad nimi 


zabytków 


ystarczy tylko 0- 
mników państwo- 





nie tylko w kamień 


Tysiącletnia historia Polski dała 
nam to, czego nie mają  społeczeń- 
stwa młode, jak np. mieszkańcy 
Stanów Zjednoczonych czy Australii 
— narodową tradycję kulturalną. 
Zabytki są jej częścią — i naszą du- 
mą. Wspaniałe, odrestaurowane 
zamki i dworki, jak i strzechą kryte 
chaty, wiatraki i nawet ruiny są ży- 
wym śladem przeszłości. Dziś, jako 
zamieniona w przedmioty myśl lidz- 
ka, która przetrwała wieki, mogą 
insp wi 4 


Zabytki to nie tylko architektura, 
to wszelkie świadectwa dawnego 


sposobu życia, odwiecznych obycza- 
jów. To wszystko, co może znaleźć 
się w muzeach: sprzęty, naczynia, 
dzieła sztuki, stroje, tkaniny, doku- 
menty itp. Słowa: „historia” i „za- 
bytek* nie kojarzą się już dziś wy- 
łącznie z dawnymi wiekami. Minął 
okres, kiedy bezmyślnie rozwalano 
kamieniczki z końca XIX wieku, by 
na ich miejsce postawić imponujące 
wieżowce z żelbetu. Ochrona rozcią- 
ga się nawet na obiekty sięgające 
swymi początkami naszego stulecia 
— stare cmentarze, parki, ogrody, 
zabytki regionalnej kultury ludo- 
wej. A jednak ciągle jeszcze wiele 





cjaliści —  wyrządziło 
klasyfikacji zabytków. Podział ich 
na klasę międzynarodową czyli tzw. 
„zerową” i krajowe: I, II, II i IV. 
Był on przeznaczony do wewnętrz- 
nego użytku konserwatorów. Tym- 
czasem niefachowcy kierując się ty- 
mi umownymi kryteriami dopuścili 
do zdewastowania licznych obiek- 
tów niższych klas. Jaka jest to stra- 
ta, może uzmysłowić przykład Ka- 
zimierza Dolnego. Gdyby zniszczono 
tam chociaż kilka, pozornie mało 
ważnych kamieniczek zaliczonych 
właśnie do tej IV klasy, a takich jest 
tam większość — Kazimierz jako 
miasto przestałby być zabytkiem 
klasy międzynarodowej. Dlatego w 
tej chwili w ogóle rezygnuje się ze 
stosowania tych podziałów. 


zdanie, które utkwiło mi w pamięci. 


„Już w szkole wpajano nam sza- 
cunek do wielkich dzieł sztuki i do 
pomników przeszłości — pisał ten 
człowiek — ale były one jakieś da- 
lekie, niedosiężne, gdzieś w Krako- 
wie, Warszawie, Paryżu i Rzymii 
Nie pokazywano nam zabytków bli- 
skich, cennych, szczególnie dla lu- 
dzi zasiedziałych i zżytych ze swo- 
ją ziemią. I tak chyba jest i do 
dziś; Jeździmy na wycieczki, za- 
chwycamy się Wawelem, Kazin 
rzem, czy rekonstrukcją Biskupina, 
podziwiamy muzealne gabloty, a 
zupełnie zapominamy, że historia 
działa się i dzieje się wszędzie. Jest 
w zasięgu ręki — wystarczy się ro- 
zejrzeć.* 











wych. Mimo że w Polsce mamy po- 
siadające szerokie uprawnienia  u- 
rzędy: generalnego i wojewódzkich 
konserwatorów, że państwo prze- 
znacza ogromne sumy na konserwa- 
cję zabytków a Polska należy. do 
łu krajów, których osiągnię- 
„jej dziedzinie budzą szacuąck 
je. 

Równolegle z opieką państwa po- 
trzebne jest rozwijanie społecznego 
ruchu opiekunów zabytków.  Mło- 
dzież ma w tej sprawie wiele do 
powiedzenia i do. zrobienia. Zapra- 
szam Was więc do udziału w tej waż- 
nej społecznej działalności. Weźcie 
udzial w ogłoszonym dziś konkur- 
sie. 





EWA BIELSKA 









ROSZĘ nie myśleć, że ../ 

igły robię widły”, ale de 

prawdy, znaleźliśmy się w 
sytuacji bez wyj 











Dla. szkolnych 


pracowni _prze- 
sze na brystolu. 
robimy nowe, przepisujemy regu. 
laminy itp, I na nic byśmy się 
li, gdyby nie fakt, że to 
my, uczniowie musimy pokrywać 
koszty tej pracy. Bo przecież to 
wszystko trochę kosztuje: i bry- 
i tusz. Nie każdy 
do mamy i co tydzień 











Sprawa 224 mi 


WSZYSCY 


Spodziewam że zaraż za” 
pytacie: jak to, czyżby uczniowie 
sami nie próbowali znaleźć cze- 
goś innego? Owszem, próbowa- 
liśmy i oto co z tego wyszło: 

W bibliotece dowiedzieliśmy się, 
że wszystkie książki są już obło- 
żone, poukładane i posegregowa- 





















'onów godzin 


CHCĄ DOBRZE, ALE... 


ne. Nie ma nic do roboty. W ny 
świetlicy jest już stała grupa ucz- szej pomocy 





ą prze 








która się nią opiekuje, ni 
kogo więcej im nie potrzeba, Po-  skołatanej, biednej głow. 
szliśmy do innej nauczycielki reka! Możemy przecież poma 





ona poradziła nam,  żeb; 
zwrócili się do naszej wychowaw. 
ni. Pozostał jeszcze pan woż- 





w pobliskim przedszkoli 
również rozczarowanie. 
zem zaprotestowali p. 








KUDPWNI 
KU- 
KUŁ- 
Ki 


ale on też nie potrzebow: 
s ież dyżurni. 
Poszliśmy rwięc po rozum 


y 





pym ra- 
dyrektor 


(e) 
o 
LI 
z 
5 
= 
Q 
z 
< 
[e) 
< 
s 
z 
z 
[r 
2 
z 
u 
z 
Ę 
Ez 
[e 
Fa 
r 
E4 
[e 
> 
O 
u 





p. wychowawczyni: udrabiacie le 
prace społeczne nie wiadomo 
gdzie i nie wiadomo jak, Jest tyle 
pracy w szkole, że godzin prz 
pracowanych gdzie indziej nie be: 
dziemy uznawać. 

Ta wypowiedź dosłownie dobi 
nas. Niby dużo nabiegaliśmy się 
nuszurpaliśmy języka, a tu taki 
klops. Wracamy do punktu wyjś 
ciowego. Pozostały prace „£ do: 
płatą”, które nikomu nie przypa- 
dają do gustu 





























a 
wa R. 
gospodarz klasy 


Co mamy więc robi 








T 


sk 





ego. Dzięki jego usilnym stara 


je w Atenach, u stóp Akropolu, na resz 


poziom, ale nie trzeba 





pomi 


sitów podróży ni 





własnej kie 


owe czasy wydarzenie... klęczny start 


KE'A 


— 1908 rok. 


BOHATEROWIE MARATONU 


Istną rewelacją kolejnych igrzysk 
(Paryż — 1900) okozał się student z 
Pensylwanii, Kraenzlein, który za biegi 
sprinterskie i skok w dal z miejsca, 
nogrodzony został aż czterema złotymi 
medalami. Sława Kraenzleina zbladła 
jednok wobec wyczynu szwedzkiego 
maratończyko, 18-letniego Fósta. Pro- 
wadził on z tak znaczną przewagą, że 
nie przypuszczano, aby zwycięstwo mo- 
gło przypaść innemu zawodnikowi, Ale 
na 36 km trasy droga rozdzielała się 
... nie było komu wskazać biegaczowi 
odpowiedniego kierunku. Fost wybrał 











Statut Międzynarodowego Ko- 
mitetu Olimpijskiego szczegółowo | 
|| określa przepisy przeprowadzania | 
uroczystości otwarcia oraz zam- 
knięcia igrzysk. | tak podczas o- 
twarcia zawodów na czele wszy 
stkich ekip maszeruje zawsze re- 
prezentacja Grecji — kraju, który 
dał początek tej pięknej impre- 
zie. Za niq, w kolejności alfabe- 
tycznej, pozostałe zespoły. Di 
ladę zamykają gospodarze olim- 
piady. 

















błędnie. Pokonał dodatkowe 4 km, po 
czym musiał zawrócić. W sumie nadro- 
bił 8 km, zajął trzecią lokatę! 





Podobnie, aczkolwiek z innym fina- 
lem, odbywał się maraton podczas o- 


RUDNO jest dziś powiedzieć, kto pierw 
wych. Jedno jest tylko pewne — 
baron, PIERRE DE COUBERTIN, późniejszy przewodniczący Międ 








_Maleńki Włoch, Petri Dorando, na mecie olimpijskiego maratonu, Londyn 


ucił hosło wskr 





złowiekiem, który całe życie 





odbyły się w 1896 roku pierw 





iytnego 











limpiady Londyn — 1908. Na kilkaset 
metrów przed metą, maleńki Włoch Do- 
rando nagłym szpurtem wyprzedził ry- 
wali i samotnie podążał na stadion. 
Wiele jednak kosztował go ten błys- 
kowiczny zryw. Dorando, prawie nie- 
przytomny z wycieńczenia skręcił na 
bieżnię w złą stronę, a nostępnie ze. 
mdłał. Ktoś pomógł mu wstać, dobrnąć 
do mety... Ża przyjętą pomoc Włoch 
został zdyskwalifikowany. Ale jego wy- 
czyn poruszył opinię publiczną. Z ini- 
cjatywy pisarza Conan Doyle'a powstał 
komitet, który zafundował maratończy- 
kowi złoty medal, a królowa angielska 
puchar. Na tym jednak nie zakończyła 
się historia Doranda. Przed dwudzie- 
stoma laty otworzono testament sędzie- 
go głównego pamiętnego maratonu 
Znaleziono w nim dokumenty, z któ- 
1ych wynika, że Włach zażywał na tra- 
sie narkotyków. Dyskwalifikacja nastą- 
piła więc z innych przyczyn aniżeli ofi- 
cjolnie podano w 1908 roku. 


„ZIABIK” 
KAWALERZYSTY RÓMMLA 








Polacy wystartowali w igrzyskach 0- 
limpijskich dopiero w 1912 roku. Jed- 
nak nie bronili naszych barw. Do 
Sztokholmu wyjechali w składach ekip 
państw zaborczych: Rosji i Austrii. Jed- 
nym z nich był doskonały jeździec, o- 
ficer kawalerii — Karol Rómmel, brat 
późniejszego dowódcy obrony Warsza- 
wy, we wrześniu 1939 roku. Startowal 
na koniu „Ziabik” czyli zięba, zakupio- 
nym z.. demobilu. Do ostatniej prze- 
























tadionu. Nie 








ia helleńskich tradycji sporto 
święcił temu celowi był francuski 
narodowego Komitetu Olimpij- 
wożytne igrzyska. Rozegrano 
co ukrywać; mizerny był ich 
órych stać było na pokrycie ka 
niezwykłe jak no 











li pominąć 


tosowany przez amerykańskiego sprintera BUR 





szkody koń sprawował się wręcz dosko- 
nale. Rómmel, jako jedyny w konkur- 
sie, był bez karnych punktów. Katastro- 
ta nostąpiła na końcowym rowie. „Zia- 
bikowi”  pośliznęły się nogi. zrzucił 
jeźdźca do wody, przygniótł go włos- 
nym ciałem. W efekcie „ojciec pol- 
skiej hippiki”, z połamanymi żebrami, 
zajął dopiero dziewiąte miejsce. Swo- 
im występem musiał jednak wywrzeć 
nie byle jakie wrażenie, skoro król 
szwedzki Gustaw V obdarzył go kopią 
złotego medalu. 








Oficjalny plakat V nowożytnych igrzyk. 





Wielką postacią  sztokhotmskieh: ig 
rzysk był także Indianin Thorpe. Zwy. 
ciężył w dwóch najtrudniejszych konku- 
rencjach, w pięcio- i. dziesięcioboju. 
Ale doremnie szukać dziś nazwiska 
Thorpego na listach olimpijskich trium- 
fatorów. Tuż po powrocie do USA zo 
stał dożywotnio zdyskwalifikowany. Je. 





Oficjalna flaga olimpijska ma 
kolor biały. Na jej środku widnie- 
je pięć, połączonych 1 sobą, ko- 
lorowych kół. Trzy zajmują gór 
rqd, dwa — dolny. Barwy kól: 
riąd górny — niebieska, czarna 
i czerwona; dolny — żólta i zielo- 
na. Kaidy kolor symbolizuje je- 
den x kontynentów: ni 
Europę, czarny — Afrykę, czerwo- 
ny — Amerykę, żólty — Azję, zielo- 
ny — Australię. 

















Jo indiańskie pochodzenie nie podo. 
zało się przywódcom amerykańskiego 
sportu. 


SUKCESY 
BIAŁO-CZERWONYCH 


Triumtalny pochód Poloków rozpoczal 
się na igrzyskach w Amsterdamie 
(1928). Wprawdzie cztery lata wstecz. 
w Poryżu, zdobyliśmy dwa medale, ale 
w stolicy Holandii należeliśmy już do 
najlepszych zespołów. Halina Kono- 
packa wywalczyła „złoto” w rzucie dy- 
skiem, a dalsze medale zdobyli jeźdźcy 
i szermierze. Było również wiele lokat 
punktowanych. Jeszcze większym suk- 
cesem zakończyliśmy starty w Los An- 
geles (1932). lanusz Kusociński usta- 
nowil w biegu na 10 km rekord olim- 
pijski. poprawiony dopiero w latach 


Po zakończeniu każdej olim- 
piady odgrywany jest hymn gr 
cki, na najwyiszy maszt wędru 

| flaga tego państwa. Następnie 
na inny maszt wciąga się flagę 
gospodarza zawodów, również 
przy dźwiękach jego hymnu. W 

j kolejności honoruje się, 

| w podobny sposób, organizatora | 
następnej olimpiady, któremu też 

przekazuje się olimpijską flagę. | 












powojennych przez „czeską lokomoty 
wę” — Emila Zatopka. Na najwyższym 
podium stanęła też sprinterka Stanisła- 
wa Walosiewiczówna. Kolejne medale 
wywalczyli wioślarze i szobliści. 





Pod znakiem swastyki przebiegały 
XI IO. Hitler i jego wspól gospo- 
dorze zawodów, chcieli uczynić z nich 
jeden wielki festyn wyższości rasy ger- 
mońskiej. Tę wyższość udokumentować 
miały sukcesy niemieckich sportowców. 
Antyżydowskie i antymurzyńskie ataki 





widać bylo niemal na każdym kroku 
Zwłoszcza wiedy, gdy reprezentanci 
„niepokonanej rasy” przegrywali z po 
gardzanymi przez nich zawodnikami 


Niezwykły dromot przeżył na berliń- 
skich igrzyskach polski bokser Chmie- 
lewski. Już w pierwszych walkach tro- 
fil na amerykańskiego króla nokautu 
- Clarka. Czarnoskóry pięściarz oż dwa 
1ozy rzucal Chmielewskiego no deski 
Polak równie skutecznie odpowiadał na 
każdy jego cios. W ferworze tej walki 
doznał jednak kontuzji obu nadgarst- 
ków. Wygrał, ale za jaką cenę... Mając 
już niemal zapewniony medal nie byl 
w stanie ponownie stanąć na ringu — 
pięści Chmielewskiego oblepiono qip 


sem 





* 


XII igrzyska miały odbyć się w 1940 
1oku, w Tokio. Japończycy chcieli je 
wykorzystoć podobnie jak Hitler. Ale 
skończyło się na projektach. Zaangażo- 
wane w podboju Chin japońskie ce- 
sarstwo zrezygnowało z organizacji za- 
wodów. Zresztą w tych latach toczyła 
się już krwawa wojna, niwecząca i na- 
siępną olimpiadę. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 





Zdjęcia: M. Świderski i archiwum 





VI Międzynarodowy 
Wakacyjny Turni 
Piłkarski 
o Puchar 
„Świata Młodych" 
Za cztery dni 
wybiegamy 
na boiskal 


© NAJWYŻSZY CZAS 
SKOMPLETOWAĆ DRUŻY- 


NĘ. 

ZA DWA DNI, W SO- 
BOTĘ, ZAMIEŚCIMY REGU- 
LAMIN TURNIEJU. 


© ZA CZTERY DNI, W 
PONIEDZIAŁEK, ROZPO- 
CZYNAMY GRĘ! 


© RADY TRENERA KA- 
ZIMIERZA GÓRSKIEGO I 
NAJLEPSZYCH PIŁKARZY 
ZAMIESZCZAMY W „ŚWIE- 
CIE MŁODYCH” PRZEZ 
CAŁY OKRES TRWANIA 
TURNIEJU. 


© NIE ZMARNUJCIE O- 
KAZJI, WIELKA SPORTO- 
WA PRZYGODA PRZED 
WAMI! 

















y SHARE nie widział obrzędu, ale 
) był niedaleko. Niewidziany od 
przebywał w poblii 
wsi. W kilka dni po narodzeniu bli 
niął, kiedy to dowiedziawszy się, jaki 
los je czeka, postanowił zamieszkać 
gdzieś na uboczu. W dni, kiedy rzeko- 
mo spóźniony wracal z połowu, budo- 
wal swoją chatkę. Byla dobrze ukryta, 
choć niedaleko wsi. 

W dzień ofiary Oshare wyruszył ze 
swej chatki skoro świt. Już wcześniej 
zbadał, ie nurt będzie niósł naczynie 
1 dziećmi obok jego zatoki; obawiał 
się jednak, ie gariec może popękać, 
a dzieci ułonq, zanim zdqży je urato- 
wać. 

Czas mijal, a garnca nie było widać. 
Oshare niepokoil się. Dochodziło po- 
ludnie. Nagle Oshare zobaczył dryfu- 
jącą klodę. Trymając się jej, zaczął 
płynąć na drugi brzeg. Dawal się zno- 
sić nurtowi w to samo miejsce, gdzie — 
jek przypuszczał — już przedtem zdry- 
fowało dzieci. Płynąc, przeszukiwał te- 
ren wzdłuż i wszen. Ale ani ilodu 
gornca x dziećmi 

Zmierzchoło si 

























Oshore byl utrudro- 





ny. priemarznięty. Wpadl w panikę. 
Odbil się od brzegu i popiynął środ- 
kiem 'reki. I właśnie wtedy usłyszał 1a 
sobą placz niemowląt. + 

Jedną ręką popychając odnaleziony 
gamiec, płynął teraz wszerz rzeki. Gdy 
dotarł do brzegu, był wyczerpany do 
<na: włożył garniec do łodzi i sam 
wsiadł ostrożnie. Ściemniało się coraz 
ber_ przerwy płakały. 
musial 












Zbliżył się do wsi, ale łódź zostawil 
na uboczu. Wyskoczył i kryjąc się za 
oplotkami, dobiegi do swego domu. 
Ciekal, pełen nadziei, że matka wyi- 
dzie na podwórze. 

— Omote — zawołał cicho, by jej nie 
zaskoczyć. 

Odwrócila się gwaltownie. Widzial 
ie się wystraszyla, ale podeszła do sy. 
na. Chwyciła go w ramiona, a ie było 
ciemno, bacznie spoglądała mu w 
twarz. 

— Oshore, gdzieś ty bylt — zopytało. 

— Polem ci opowiem. Musisz ze mną 
pójść, natychmiast. Szybko! — szepnął 
popychając matkę. 














Wahała się przez chwilę, polem schy- 
jla się i wśliznęła do choty. Podeszła 
do pryczy, ogarnęła dzieci przeciąg: 
ym spojrzeniem. Nagle z krzykiem od- 
skoczyła. 

— Oshare, coś ty zrobilł — szepnęła 


przerażona. 
nie jadły, od kiedy je tu 

przywiozlem. Kto je nakamił Ni 
nie prosilem, bo.i tak by nie przyszedli 
— mówiąc to, podszedi do matki, ale 
odsunęla się od niego, jak od trędo- 
wotego. 

— Nie dotknę ich! Nie nokarmięt 
One nie są ludźmi! — krzyczała. 

Oshare wpatrywał się w małkę i na- 
gle wrzasnął: — Nie są ludźmi? Ktoł 
Te niewinne dzieci, czy wy wszyscy, któ- 
rzyście je wyrzucili Odpowiedz! Chcesx, 
czy nie chcesz, dołkniesz je i nokor- 
misz, albo jestcze rar wyruć je do 
neki! — i Oshare zostawiając motkę, 
wyszedl. 

Kiedy wróciła do domu, jej mąż Oko- 
ro spacerował po izbie. 





























DALSZY CIAG NA STR. 6 





tilmach historycznych — jak 

„Hrabina Cosel”, czy „Potop” 

— podziwiamy często auten- 
tyczne, zabytkowe wnętrza, muzeal- 
ne meble i przedmioty, wzdychając 
nad kunsztem dawnych mistrzów 
rzemiosła, których sztuka zaginęła 
nie wytrzymując konkurencji rozwi- 
jającego się przemysłu. Zdziwiłem 
się więc. gdy dowiedziałem się, że 
wspaniałe szklanice i puchary, z 
których piją bohaterzy „Potopu” wy- 
produkowano... współcześnie w Hu- 
cie Szkła Gospodarczego w Piotrko- 
wie Trybunalskim. 


Serce szkła 


Umiejętność wydmuchiwania na- 
czyń ze szkła posiadali już starożyt- 
ni Fenicjanie i Egipcjanie — o cz 
świadczą choćby liczne ornamenty 
na grobach Faraonów. W _ średnio- 
wieczu w całej Europie zasłynęło 
szkło weneckie. W Polsce jedną z 
ierwszych hut szklanych założyła w 
księżna Anna Radziwi! 
więks: i 













niale rźniętych, „śklenic* i 
Gdy w XIX wieku wynaleziono me- 
todę mechanicznego wytłaczania na- 
czyń szklanych, wyroby wydmuchi- 
wane i formowane ręcznie ustępo- 
wać zaczęły tym masowo wytwarza- 
nym i znacznie tańszym. Nie ustąpi- 
ly jednak całkiem... 


— Większość naszych najpiękniej- 
szych wyrobów — mówi Antoni Wę- 
żyk, który w piotrkowskiej Hucie 
„Hortensja” wykonywał naczynia 
dla wielu już filmów — wytwarzana 
jest właśnie ręcznie, Fonmuje się je 
nabierając na „piszczel” roztopioną 
masę szklaną, wydmuchując, obra- 
cają i przecinając ją nim zastygnie. 
I nie wystarczy wzór, czy projekt 
plastyka — dopiero hutnik nadać 
może naczyniom ostateczny kształt. 
Jego inwencji, fantazji i umiejętnoś- 
ci nie zastąpi żadna maszyna. A po: 
le do popisu jest oromne: łącz 
się przecież różne rodzaje i kolot 
szkła, zdobi nie tylko malując i szl 
fując gotowe wyroby, ale i w trak- 
cają i przecinając ją nim zastyki 
wiście w bucie wytłaczamy też szkło 
w ręcznych prasach — ale prawdz 
wego serca w nim nie ma. 

u? 

— Tak, bo mówimy, że szkło ma 
serce, I dlatego i do niego trzeba 
podchodzić z sercem. W tym fachu 
nie wystarczą tylko zdrowe płucn 
— wiem. bo pracuję już 24 lata... 






































Dla tych 
z wyobraźnią 


Wspaniałe, kolorowe — przeł 
nych kształtów i wielkości — kie! 
chy, malowane wazony i talerze, 
grawerowane i uźżnięte szklanki 
kompotierki, wysmukłe karafki, licl 
turze, u nawet szklane dzwonki, któ- 
re oglądam we wzorcowni huty, po- 
szukiwane są zarówno w kraju jak 
i za granicą. W wars: 
pach, aby kupić niektóre z wył! 
bów „Hortensji”, zapii 
listę. Ludzie 




















ają w swoim 
domu — były piękne, niepowtarzal- 
ne. A takich właśnie prawdziwych 
„szklanych cacek" powstaje w hucie 
wiele, I o ile dawniej udział w two- 
rzeniu -ich piękna mieli przede 
wszystkim szlifujący i malujący je 











CHCESZ ZDOBYĆ CIEKAWY ZAWOD 


rzystu plektv. 






jakie duje samę 










kła — o różnej grubości, kolorach 
i. przejrzystości.  Bąbelki powietrzu 
zatopione w grubym dnie szklanki 
zdobią ją nie gorzej niż tradycyjny 
zloty „szlaczek”. Choć oczywiście 
gusty — a więc i wzory są różne. 








— Czy hutnik może być artystą? 
— pylam uczniów Zasadniczej Szko: 
ly Przemysłu  Szklarskiego, 









warsztaty mieszczą się w 
— ich przyszłym miejscu r 
— Chyba tak, chociaż szkoła nie 








kształci przecież r 
jest, że zakład ogłasz: 
kursy na nowe formy 
twor mi hutni 
a lo Młodyc 
vać się ma 
ę i lubią swój 
szkoda tylko, że ogr 


i że wiele z 
W szkole 






















że nie możemy sprzedawać swoich 
wyrobów w. przyzakładowym skle- 
pie. Na razie nasze „cuda” zdobią 
lównie internat i szkołę — ale 





wkrótce może to się zmieni. Mamy o- 
trzymać też jesienią nowe w; 
ty — będzie więc więcej możliw. 
wykazania się swoimi tl Imi. 
— Nie chcecie mnie chyba prz: 
konać, że poza hutą i szkłem Św 
tu nie widzicie? 
— No, nie przesadzajmy. Uprawia 
my sport, mamy też duży sklep hur- 
cerski. Działa przy nim Dyskusyjny 
Klub Filmowy „Pryzmat” (kręci 
wet własne filmy), klub turyst 
urządzający biwaki i spływy kaja 
kowe, organizujący słynny w całym 
ojewództwie jesienny zła w oko- 
cach Sulejowa. Zwycięskie ekip, 
ą od nas oczywiś 
klane „cacko” 
a też klub , 
y niedawno, z ol 



















































szkoły, otworzył Izbę ję 
Narodowej. Podobała się bardzo wi 
ceministrowi oświaty i wychow: 


nia Zygmuntowi Huszczy, który wrt 
czyl- szkole Medal Komisji Edukacji 
Narodowej! No, a poza tym słynie- 
my w całym Piotrkowie z naszych 
zabaw i dyskotek — urządzamy je 
najczęściej! 

RACAJĄC do Warszawy roz. 

myślać zacząłem o tym, że 

brak nam jest średnich szkół 
o profilu artystycznym. Że przy- 
szłość niektórych zawodów wymaga- 
jących pracy ręcznej — tak dzisiaj 
drogiej — jest właśnie w podniesie 
niu poziomu tej pracy do artyzmu. 
Bo dopiero wtedy nie warto będzie 
zastępować hutnika szkła automa- 
tem, gdy jego wyroby uzyskają ran- 
zę sztuki. Wiem, że automatyzacja 
calego przemysłu to jeszcze sprawa 
przyszłości. Ale może tam, gdzie nie 
decydujemy się na nią. już dzisiaj 
warto kształcić fachowców — arty- 
stów? W szkole piotrkowskiej można 
by stworzyć na razie jedną klasę o 
rozszerzonym programie zajęć plas- 
tycznych dla uzdolnionych w tym 
Kierunku — a może pomaturalne 
studium? Bo przecież bez artystów 
wykonawców — artyści projektanci 
— i nawet ci po ASP niewiele bę- 
dą mogli zdziałać. 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Zdjęcia: Lilianna Bilińska 

















= PODEJMII NAUKĘ 


W ZASADNICZEJ SZKOLE PRZEMYŚLU SZKLARSKIEGO 


W PIOTRKOWIE TRYBUNALSKIM 
(WOJ. PIOTRKOWSKIEJ 


UL, ROOSEVELTA 1 


Szkoła kształci w zawodzie produkcji szkła i wyrobów szklanych. Po 


ukończeniu szkoły istnieje możliwość kontynuowanią nauki 


na wy- 


dziale zaocznym technologii szkła w Technikum Chemiczno-Cera- 


micznym. 


Absolwenci mają zapewniona zatrudnienie na stano: 





(ach wysoko- 


kwalifikowanych pracowników w hutach szkła na terenie całego kroju. 
Do szkoły przyjmowani są tylko chłopcy cieszący się dobrym zdro- 
wiem, absolwenci 8-klasowej szkoły podstawowej. 

Przyjęcia dó szkoły odbywają się bez egzaminów wstępnych. Nauka 


w szkole trwa trzy lata. 


Uczniowie zamiejscowi mają zapewniony pobyt w internacie. 


K-133 





ŚĆU. 5 


To nie dla „kujonów” 


Do napisania lego listu zmu- 
sila mnie wypowiedź Elibiaty o 
roz artykul z 50 numeru „ŚM”. 
Ja też jestem alimpijczykiem, ale 
tym zadowolonym z olimpiady, a 
właściwie Konkursu  Polonistycz- 
nego. Zdobylam roz Il miejsce w 
szkole i wyróżnienie, a po roz 
ii pierwsze miejsce w szkole 
Język polski to mój 
ulubiony przedmiot, Nie zgadzam 
się z Elżbietą, że dużo czasu z0j- 
muje. przygotowywanie się. Prze- 
cież to nie polega na wkuwaniul 
Olimpijczycy nie wywodzą się + 
grupy „kujonów”, ole „spośród 
tych, których rzeczywiście intere- 
suje dany przedmiot. Oni po pro: 
stu wiedzą zazwyczaj więcej niż 
wymaga nauczyciel. „Kujonom” 
wcale nie radzę startować w 
olimpiadach przedmiotowych! 






Koja z Wroclowio 


Nie zawsze tak jest! 


Coraz częściej spotykam w 
„Poczcie” listy prymusów, którzy 
są _nielubiani w swoich klasach. 
gdyż koleżanki i koledzy zazdro- 
szezą im dobrych wyników w na- 
uce. Zastanawiam się, czy pry- 
musi tylko dlatego sq nielubiani 

Wydaje mi się, że duża część 
wzorowych uczniów nie zastano- 
wia się, dlaczego koledzy nie da- 
rzą ich sympatią, tylko tlumaczą 
tło tok ni mi  zozdroszczą” 
i dają sobie z tym spokój, bo tak 
prawdę mówiąc niewiele ich to 
obchodzi. A prymusi są bardzo 
zarozumiali, nie zdając sobie z 
tego sprawy. Ja sama znom dzie- 
wczynę, która często wysłuchuje 
pochlebstw od jednej z nauczy- 








Redaguje dr Maciej Luniak 


Okres ptasich lęgów ma się już 
ku końcowi. Coraz mniej słychać 
śpiewów, coraz więcej gniazd pu- 
stoszeje — młode pokolenie, które 
opuściło je — rozpoczyna samodziel-. 
ne życie. Znaczna część gnieżdżą. 
cych. się u nas. gatunków wyprowa. 
dzo potomstwo do połowy czerwca. 
Lęgi, które spotykamy później — na- 
wet jeszcze w lipcu — należą na o- 
gół, albo do par. które * utraciły 
pierwsze gniordo i próbują szczę- 
ścia jeszcze raz, albo do gatunków. 
które wyprowadzają w ciągu sezonu 
po dwa, lub trzy pokolenia, piskląt 
— np. sikory, gołębie, w nie- 

ch okolicach leż szpok — co 
przedluża ich okres lęgowy. 

Czerwiec jest okresem, kiedy na- 
daria się najwięcej okazji, żeby 
obserwować jak płoki — rodzice 
wprowadzają swoje potomstwo w 
samodzielne życie, jak uczą je zdo- 
bywać pokarm, jak ochraniają _je 
przed_niebezpieczeństwami. Warto 
zwracać uwagę na zachowanie ka- 
czek, bażć o lakże kur domo: 


h W. par- 
Karzzac Ma 


pda ike tagokówi ko: 
rodzinne sikor, > 
Gz 
(dA gniazdo. ae > ERECH 
jerzyki odbywaj p 
dziane loty. <DŹA 
POMAGAMY PTAKOM. Często 
spotyka się teraz pisklęta, które wy- 
padły z gniazda. Na ogól gdzieś w 
pobliżu sq rodzice. którzy opiekują 
sie małym z ukrycia — lepiej więc 
pozostawić je na miejscu. Jeśli już 
zachodzi konieczność wychowania 
ptako, to przede wszystkim trzeba 
zapewnić mu ogrzewanie — np. osło- 
niętą żarówką. Nie poić wodą, lecz 
podawać wilgotny pokarm. Gatunki 
owadożerne (sikory. kosy, pokrzewki 


cielek i polem wobec słabszych 
uczniów przyjmuje ton wyższości: 
Tokże i z tą pomocą koleżeńska 
nie jest wcale tak pięknie, jak się 
również dobrą u 
czennicą, ale do głowy mi nie 
przysło, że ktoś może mi zazdro- 
ście! Zresztą w mojej klasie każ: 
dego ucznia stać no dobre stop: 
nie. No i często zastanawiam się 
nad tyin, jak ktoś odbiera moja 
postępowanie i czy nie jestem 
zarozumiała. Owszem, czasem 
zdarza się, że ili uczniowie nio. 
lubią prymusów, gdyż im raz: 
droszcza, ale nie zawsiel 


Kamila z VII kłosy 


Gdzie się bawić? 


Mieszkamy w. Częstochowie w. 
dzielnicy Ostatni Grosz, przy ulicy 
Bordowskiego 33 c Momy 
duży problem. bo nie mamy 
gdzie się bawić i grać w piłkę. 
Może dorośli myślą, że trzynasto 
i ezternastolatki _nie ozebulą 
chwili zabówy? Gdzie tylko się 
znajdziemy wyganiają nas. Musi- 
iny chyba jednak bez względu na 
surowy zakaz rodziców chodzić 
i bawić się na dworze, 


























Dwie Iwony i Jadwiga 
Jan Szabłowski, (15 lat) 


interesuje się twórczością 
literacką, nawiąże korespon= 
SA 1 kolegami lubiącymi 
pisać, 





Rajd rowerowy 


W zeszlym roku śledziłem ro- 
werowy rajd. organizowany przez 
„Świat Młodych". Czy tego: lato 
iakie odbędzie się tako" impre" 
za 








Kazik, rowerzysta 


OD REDAKCJI: Rajd rowerowy 
organizowany przer naszą redak- 
(planowany jest na_ drugą 





szpak) kormimy  gotowan) 

twardo jajkiem, krajonymi 

nieami, rozdróbnionym surowym mię. 
sem, owadami. Ziarnojadom (wró- 
ble, dzwoniec), dodajemy do tego 
nieco kruszonego biszkopta. Sowy i 
ploki drapieżne karmimy surowym 
mięsem — dobrze jeśli z sierścią 
lub pierzem. Gołębie i sierpówki go- 
towanymi płatkami owsianymi z do 
datkiem mieszonki odżywczej dlo 
niemowląt. Pisklęta tych ptaków 
ussq” pokarm wsadzając dziób do 
gardła rodziców — można im to gor- 
dlo imitować dłonią zwinięłą w rur- 
kę. WY 


Zadania: — Zbadajcie i na- 
piszcie czy w Waszej okolicy szpaki 
wyprowadzają jeden czy dwa lęgi w 
sezonie. — Obserwujcie zachowanie 


ptasich rodzin — jak rodzice opie- 

kują się młodzieżą. która opuściła 

gniazda, jak rodzina porozumiewa 
e PARZE 

















Niedawno usłyszałam w 
telewizji zdania: „Tysiące 
żołnierzy idą do niewoli* i 
„Tysiące więźniów siedzą w 
obozach”. Wydaje mi się, że 
powinno być „idzie” i „sie- 
dlzi*, Czy mam rację? Poza 
tym proszę o wyjaśnienie, 
skąd się wzięło powiedzon- 
ko „pał to sześć", 





Krzysia 


1) Mosz rację, ale nie w 
stu procentach. Gdyby cho- 
dzilo o konkretną liczbę tysię- 
cy, przyznałobym Ci ją bez 
wahania, bo przecież mówi- 
my: „Nad morze wyjechało 
dwa tysiące wczasowiczów”, 
(6 _nie „wyjechały dwa tysią: 
ce') i „W kasie zostało trzy 
tysiące złotych” (a nie „zosta. 
ły trzy tysiące"). W zdaniach 
z audycji telewizyjnej wyraz 
utysiące” został jakby użyty 
w znaczeniu „wiele, mnó- 
a w takim przypadku 
dopuszczalne jest orzeczenie 
w liczbie mnogiej (idą, sie- 
dzą). Dopuszczolne, więc za 
błąd tego nie poczytamy, ale 
lepiej i w tym przypadku zdecy- 
dować się już na orzeczenie w 
liczbie pojedynczej (idzie, sie- 
dui). Dlaczego? Po prostu dla- 
tego, że gdy słyszę „tysiące 
idq", to wyobrażam sobie za 
faz moaszerujące jedynki z 

















trzema zerami (1000. 1000. 
1000... itd.) 


2) Zmady niedawno prof. 
Julian Krzyżanowski w swojej 
książce pt. „Mądrej głowii 
dość dwie słowie” pisze, 
powiedzonko „Pal go sześć”, 
o tokże inne w rodzaju: „P. 
rachować kości”, „Plecie jak 
na mękach*, „Tam do kata” 
to resztki terminologii niegdyś 
bardzo pospolitej, używanej w 
miastach i miosteczkach w są- 
dach karnych, w których aż 
do czasów Stanisława Augu- 
sła stosowano tortury jako 
środek wydobycia zeznań. Tak 
więc dzisiejsze raczej 




















wspólnego z 
żywego ciala ogniem, brr..! Z 
łego samego środowiska wy- 
szedl zwrot „Zalać sadła 1a 
skórę”. NI 


przypiekaniem 














loli swym ofia- 
tom wrzące sadło na brzuch. 
by wydobyć od nich, bą 
Przyznanie się do winy, bądź 
wskazanie miejsca, gdzie u- 
kryli kosztowności i pieniądze. 


„ Bardzo proszę, napisz mi. 
jak się powinno mówić: 
„Napad  Niemców* czy 
„Napad Niemiec", W książ- 
Se od historii było to pierw- 
sze wyrażenie, a ja sądzę, 
że drugie jest prawidłows: 


Małgorzata z Przero: 


Można powiedzieć i tak, i 
tak. Rzecz w tym, że w pierw- 
szym wypadku chodzi o ludzi, 
żołnierzy — niemieckich 
Niemcy), a w drugim o pat 
stwo (te Niemcy). W zasa- 
dzie wychodzi na to samo. 
Tokie, utożsamianie obywati 
£ państwem język odzwierci 
dla b. często, mówimy np. 
„Polska wygrała mecz z Fran- 
cją” albo „Anglia jest nie do 
gokonania w tych  rozgryw- 
kach”. 

Do zobaczenia w nowym 
roku szkolnym! 


Wasza mgr KROPECZKA 
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GOŁĄB 
GRZYWACZ 
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KUKUŁKA 








Zakłady Citroena w kużdym swym 
nowym modelu samochodu wpro! 
dzanym na rynek, zaskakują na- 
bywców i innych producentów sa- 
mochodów pionierskimi, a zarazem 
bardzo nowoczesnymi rozwiązania- 
mi konstrukcyjnymi. Także linia 
nadwozi samochodów z tej wytw: 

ni zawiera w sobie zawsze orygina 
ną i niepowtarzalną stylistykę, 
której trudno dopatrzeć się wzo! 
ców z innych, już istniejących ro: 
wiązań. 

Również samochód CITROEN GS, 
którego pierwsze egzemplarze z0- 
staly wyprodukowane w roku 1970 
zawiera szereg bardzo nowoczes- 












nych mechanizmów i układów, 
Pierwszy z nich to hydropneuma- 
tyczne _ niezależne — zawieszenie 


wszystkich czterech kół samocho- 
du, dećydujące o dużym komforcie 
jazdy oraz o dobrym prowadzeniu 
samochodu. 

Nowoczesna jednostkę napędową 
stanowi silnik o bardzo zwartej bu- 
dowie. chłodzony powietrzem, o 
czterech cylindrach _ rozmieszczo- 
nych w układzie przeciwbieżnym, 
popularnie zwanym „boxer”. Jego 
mały gabaryt umożliwił umieszcze- 
nie go pod bardzo niską maską 
nadwozia, z przodu samochodu i 
przed przednią osią kó. Na kola 


DALSZY CIĄG ZE STR. 4 


— Gdzie byłaś? — zapytal po chwili 
milczenia. 

- A tam — pokazała — u dzieci, w 
rzece, gdzie kazali i je zostawićł 

Udawać wariatkę, ciągnąc tę grę — 
to było najlatwiejsze rozwiązanie... 

Tropikalna ulewa już od dwóch dni 
więzila Omote w domu. Jej syn karmil 
przez ten czas dzieci zupą rybną wlas- 
nego pomyslu. Płakały, ale jadły i ja- 
koś nie chorowały. 

Tymczasem Okoro przestal ufać żo- 
Podejrzewał, ie oblęd byl tylko 
Teraz już nie dawal jej 
ia się z domu. 

i. Omote nit 














[s e, 








kala. ; 
Ai pewnego dnia Okoro chcial się 


, Żona tylko na to czekała. Po- 
sila do kuchni, wylola z garnka wodę. 
Och, zabrakło — powiedziała i po- 
biegla do rreki. Kiedy się trochę od- 
daliła, rzucila garnek i schylila się po 























przygotowany  węzelek. — Zlurowała 
sznur, wsiadła do lodzi, chwyciła za 
wiosło. Wiosłowala 1 całych 
wiedziała, ie mąż szybko domyi 
podstępu. 

- Matko 


ta powódź 1: 
Nie ciekojąc na odpo 
maczetę i wyszedł naciąć gałęzi. Pod- 
czas ulewy było to bardzo trudne. Stru- 
gi deszczu zalewaly mu oczy, prawie 
nie nie widzial. Wiate smagal jego cii 
lo gałęziami. Budował w chacie pię- 
terko. Matka pomagała w milczeniu. 

Po poludniu Osharemu zabrakło ga- 
lian, musiał wyjść jeszcze rat. 
Narąbal golęzi, potem poszedl po 
ny. W diungli było ich dużo, ale 
w pobliiu dom 

Ż trudem przedzierol się przez mur 
deszczu i smoganie wiatru. Było mgli- 
sto, nie nie widzial. Musiał zdobyć lia- 
ny, więc nie dawał wichurze za wygra- 
ną. | tak dotar do wsi. 

Oshare wiedział, że w czasie deszczu 
ludzie nie wychodzą z domów, więc ni 
ukrywał się. Zastukol do drzwi. — Kto 
tamł — zapytal ojci Oshare 
zdradził swego imienia, pchnął drzwi 
wszedl do domu, z którego uciekl daw- 
































przednie przekazywany jest też na- 
pęd od silnika, poprzez 4-ro prze- 
kładniową skrzynię biegów. 

Nadwozie CITROENA GS_ jest 
bardzo niskie (prawie o 30 em niż- 
sze od naszego POLSKIEGO FIATA 
125P), ukształtowane w formie s: 
mochodu sportowego z liniami od 
powiadającymi wymogom wspól 
czesnej aerodynamiki. Tym wymi 
som podporządkowany zostal ró! 
nież ksztalt przednich świateł i o- 
słona wlotu powietrza. Pomimo swej 
niewielkiej wysokości, we wnętrzu 
nadwozia może swabodnie podróżo- 
wać 5 osób. Bagażnik samochodu 
zlokalizowany jest na niewielkiej 
wysokości pod stromo pochylonym 
tylnym oknem. 

CITROEN GS produkowany jest 
w kilku wersjach różniących się 
między sobą pojemnością i moca sil 
nika: 

model 1015 posiada 
jemności 1015 cm sześć 
KM. 














Inik o po- 
i mocy 55,5 


BLIŹNIĘTA 
z TROPIKALNEJ 





cie skoczył, objął syna. 

— Twoja motka... powiedzial. — Two- 
ja matka... 

Oshare przerwał ojcu: - Moja mat- 
ka jest w wielkim niebezpieczeństwie. 
Prosiła, bym werwal. cię na pomoc! 

— Gdzie ona jestł — zapytal prze- 
jęty Okorol Jeszze raz chwycił chloj 
<a za ramiona. — Gdzie Motef C. 

















jej 
jestł Co się stalo? Prowadź mnie do 


niej, chlopcze. Szybko! 

— Najpierw musimy, ojcze, wziąć ty- 
le żywności, ile się u! ici w lodzi. Bę- 
dzie nam bardzo potrzebna... 

Omote, stojąc w progu, wyglądała 
syna. Woda sięgała jej do pół lydki. 
Była tak zamyślona, ie nie zauwoiyla 
powrotu lodzi. Dopiero usłyszała jak 
iq przywiązywali. Wtedy zawołała. 

Okoro wyskoczył 1 łodzi i  pobiegi, 
by objąć żonę, którą już mial za utra- 
<onq. Oshare stał 1 boku i obserwo- 
wał rodziców. 

— Myślolem, ie umarla — powiedzial 
Okoro. 

Nie umarlam — odpowiedziała. — 
Ani ja, ani bliźnięta. 

— Bliinięta — krzyknął Okoro — od- 
prchając żonę. 

— Taki - odrzekła wylękniona, lecz 
spokojna. 

— To znaczy bliżnięta żyją, o ty je 
karmisz? 

— Tak 
Okoro 1 trudem opanował przeraże- 























— Wiest, co to znaczył 





model 1220 posiada silnik o po- 
jerności 122 cm sześc. | mocy 60 


model GS_X2 posiądą silnik o po- 
rg 1222 cm sześc. i mocy 65 


model BIROTOR wyposażony jest 
w silnik z wirującym tłokiem, zwa- 
silnikiem Wankla. 

"fe nowoczesne rozwiązania spo- 
wodowały, że CITROEN GS uzna- 
ny został za najlepszy samochód 
roku 1930. oraz uzyskał miano naj- 
idealniejszego wzorca samochodu 
średniej klasy suropejskiej, stąd też 
na zamieszczonym zdjęciu, nadwo- 
zie jego zostało pomalowane w bar- 
dzo ciekawy sposób barwami naro- 
dowymi wszystkich państw europej- 
skich, 





CITROEN GS w wersji 1015 osią- 
sa prędkość 148 km na godz., a w 
wersji GS X? — 175 km na godz. 





4ENON DUTKIEWICZ 


Omote milczała. 
— lok je odnalazlaśł 
— Ja je uratowalem — wtrącii się 

Oshare. 

— Tyt 

— Pewniel Nie zrobiliśmy nic zlego. 
Gdybyśmy zrobili, już dawno umarli. 
byśmy xa karę — dodala Omote. 

— Tak wam się zdaje — rzeki Okoro. 
— Jak sięgnę pomięcią, nikt 1 naszych 
nie zrobil czegoś podobnego. Powia- 
dam w kt czegoś takiego nie u- 
czynil ze strachu przed karą, którą b 
gowie na was zeilą.. Czego chceciof 
Po co mnie w to miesza: 

— A co, to nie twoje dzi 
rzyla się żona. 

— To nie dzieci! To zwierzęta. 

— Sq tok samo twoje, jek i m 
lek chcesy, wrzuć je do rzekił Uduś! 












































one nie są ludźmi... 

- Kto tu mówi © zabijoniut — przer- 
wal Okoro. 

— Ohol — wrzasnęla Omote, bijąc 
męża po twarzy. — Nie gadasz o zabi 
ciu, ale gadosz, ie nie chcesz ich znać. 
A co to ra różnical ldź do ludzi, idź, 
powiedz, coś widział. O, tak. Powiedz! 
A polem przyprowadź tu czarownika i 
innych, zabiją dzieci, a co x nami 
ją, jeden bóg tylko wie. A jak nii 
powiesz, toś winien tak jak my. Dzi 
i tak umrą, bo szaleje powódi. Ja i 
Oshare nie potrafimy jej okiełznać. 

Okoro milczał. W duchu przyznawał 
tonie rację. Wplątał się w to wszystko 
i nie wyobrażol sobie, ie mógłby wy- 
rzec się drieci po ror drugi. Czosy i o- 
byczaje  odsuwały niekiedy ludzi 
spoleczeństwa. Terar było inacz 
leństwa żyły, a żona i syn dołożyli 
starań, aby je uratować. Skaranie d: 
ci na śmierć głodową wydowoło mu się 
teraz bezsensowne. 

Syn i matka milęzeli. Okoro podniósł 
wirok, ale nie widzial ich twarzy. 
tościwy mrok ukrywał jego wstyd 
skruchę. 

plym 


— Gdii 
głosem. 
— Wejdź! — powiedziała Omote, pro- 
wadzqc męża do chatki, którą oświetla! 
prosty, gliniany koganek. 
Tlumaczyła ERNESTYNA SKURJAT 



















































małef — zopytal 











MŁODZIEŻOWY „TEATR EKSPRESJI” 


SOSNOWIEC (HSI). W Klubie „Me 
traż" Sosnowieckiej Spółdzielni Miesz. 
kaniowej od paru miesięcy zadomowili 
się młodzi miłośnicy teatru. Prawie 
dwudziestka dziewczot i chłopców » 
agólniaków „robi” teatr - można by po- 


wiedzieć — po swojemu. Chodzi im o 














włosne odczytanie i przedstawienie 
sztuki. Stąd właśnie nazwa „Teatr 
Ekspresji”. Nie ma łam też ścisłego 





podziału na aktorów i widzów — gra 
łoczy sie wśród równie młodej jak wy. 


konowcy publiczności i z jej udziałem. 
Najbliższe plany zespołu to premiera 
„Szalonej lokomotywy" Witkacego i 
prezentacja polskiej | literatury rybał- 
towskiej XVII w. pl. „Świat na opok”. 
(en) 





OROSLI ludzie mówią o dzisiej. 

szej młodzieży, ie jest zła, wy- 

zbyła ideałów, egoistyczna. Czy w 
rzeczywistości lacy naprawdę jesteśmy? 
Okazuje się. że na szczęście nie. Nasz 
howawca również nie podziela tej 
nii. Uważa, że jest ona niesprawied- 
liwa i krzywdząca. Potrafi w- każdym 
z nos dostrzec ukryte, pozytywne cechy 
charokteru i co najważniejsze, umie je 
wyzwolić. 












Jedną z godzin wychowawczych po- 
święcił na projekcję filmu oświatowego 
-„Zanik serca”. Treścią filmu był tra- 
giczny los motki opuszczonej przez 
dzieci i wnuki. Po skończonej projekcji 
filmu wychowawca obserwował wnikli 
wie naszą reakcję. Rozpoczęliśmy dys- 
kusję, w której wzięli udział prawie 
wszyscy uczniowie. Film ten zrobił na 
nos wstrząsające wrażenie. Po tygod- 








CZEŚC! 


Przyjmuję do zagranicznej sekcji 
Rzepklubu Halinkę  Koniuszewską, 
która napisała do mnie z Moskwy. 
Pytasz, Halinko co słychać u Esmt 
roldy i czy Studio „SEN-76" wciąż 
nadaje kolorowe sny na falach tele- 
inych. — Oczywiście! Wkrótce 
Esmeralda znów pojawi się na ło- 

|". Obecnie w Studiu 
„SEN-76" wre praca nad progra- 
mem snów wakacyjnych. 


A teroz oddaję głos Rzepince. 
* 3 








REPORTER 
„M Świata 
Modych 











Sztateta 
życzliwości 





Kochani! Spadła no mnie lawino 
listów z wpisami do pamiętników. 


Oto kilka nojśmieszniejszych: 





niu zrodziła się myśl zorganizowania 
ruchu społecznego do zwalczania sze- 
rącej się w środowisku znieczulicy 
społecznej. Miało to miejsce 3 grudnia 
ub. roku. Akcję tę nazwaliśmy „Sztate- 
a życzliwości” w nadziei, że przyłączą 
się do nas uczniowie innych klas. 





Na górze róże 
na dole kartofle 
kochajmy się 

jak dwa pantofle. 











wę- 





Niedlugo byliśmy sami. Po odczyto- przysłała Beata Bethke 


niu komunikatu o utworzeniu „Szkolnej 
Sztafety Życzliwości” na apelu zaczęły 
się zgłaszać do nos również inne sa- 
morządy klasowe. Obecnie nosza 
„Sztaleto” posiada już formę zorgani- 
zowaną i liczy 99 członków. 





Po angielsku AJLAWJU 

Po rosyjsku JA LJUBLJU 
Po francusku ŻETAME 

A po polsku KOCHAM CIĘ. 





przysłała Kasia Włodarczyk 

Głównym zadaniem „Sztolety Zyczli 
wości” jest niesienie bezinteresownej 
pomocy ludziom osamotnionym, znaj- 
dującym się w szczególnej potrzebie. 
Ludźmi tymi są przeważnie osoby star- 
ste oraz inwalidzi. „Sztafeła” nasza 
współpracuje ściśle z miejscowym Ko- 
miletem Opieki Społecznej oraz ze 





(Po Irancusku chyba brzmi to to- 
chę inaczej, ale nie byłoby do rymu) 


Koło mego uszka 
Przeleciała muszka 
Kazała się wpisać 
Do Twego serduszka. 








Związkiem Niewidomych. Pomagają przysłała Bożena Żurawska 
nam oni w nawiązywaniu kontaktów 7 
osobami potrzebującymi opieki ” Tyle na dziś. Pozdrawiam Wos i 


życzę dobrej pogody na wakacjach! 
RZEPINKA 


Obecnie sprawujemy opiekę nad 37 
osobami, w lym nad siedmioma nie- 
widomymi. 

Przynależność do „Ształety” jest do- 
browolna. Każda osoba, która prognie Piszcie! 
się do niej przyłączyć zobowiązuje się 
do niesienia pomocy ludziom znajdu- Do zobaczenia! 

w szczególnej potrzebie i do Wasz RZEP 
okazywania życzliwości w codziennym 
obcowaniu z. wszystkimi innymi ludźmi. 











| ja przyłączam się do tych życzeń. aa 
RZEPKLUB 


znyimuję, de klubu Beolę Juchniewicz i Ki 
. e a fraysztoła 
nurkowa. 











Dziś, po kilkumiesięcznej dziołalnoś- 
ci możemy powiedzieć o sobie, że je- 
steśmy bogałsi. Stajemy się_ wrażliwsi 
na kożdą ludzką potrzebę. Daje nam 
to wielką satysfakcję. Przez naszą dzia- 
lolność uczymy się w sposób praktycz- 
ny szacunku dla człowieka, co korzyst- 
nie wpływa na kształtowanie naszych 
charakterów. Poznajemy swoją wartość, 
a_ niejednokrotnie odkrywamy samych 
siebie. 





Czy wobec przytoczonych  laktów 
można mówić o młodzieży źle? 
ELŻBIETA MAZUR 





Technikum Odlewnicze w Nowej Soli 


kaidym razie jak tylko się okopiemy, trzeba będzie posłać ka- 
valuchy po amunicję. Okropnie nie lubię, kiedy w czasie wal. 
ki trzeba oszczędzać. Wiedy to już nie walka, tylko sam nie 
wiem jak to nazwać... Czasu będzie dosyć do zmierzchu, a 
kiedy tamci ruszą o zmroku, zapłonie ta brudna wieś i bądę 
ich miał na dłoni — do wyboru do koloru. Nie pożałuje Ge- 


(tlok 4 Potem starannie, jak na poligonie celowalem rakietą w sta- 
Tę właśnie ostatnią myśl domyślałem machinalnie, leiąc | lową płytę, która napierała na mnie z kłąbów dymu. Nawet 

pa lekach. a w zarjm niebie nade mną jek dziwaczne płai i pasciepancenyme" 1 w ia: 

latały jakie: lonące strzępy. szałem ani strzału, ani dh ie moglem isnąć Jlategi inowu 

wybuchu, a teraz nie słyszałem w ogóle nic. Ogłuchłem. Nie Erallnpoktoj WY pi kk 

korci rea dg Potem nagle ucichło. Zmierzch już zapadł. Okazało się, że 
Z diungli czwórkami wypełzają pancerki, plują ogniem, rox. | mój miotacz rokiet jest cały, ja również, wokół mnie tłoczą 

pełzają się wachlarzowo w bojowym styku, a za nimi wypełza satuk. 

następna czwórka. Wieś płonie. Nad okopami dym, nie widać 

ływego ducha. Kuchnia polowa, która stała obok faktorii leży 

przewrócona, wypływa x niej bura maso, bucha para. Mój 


jm — ad razu, ni z tego, ni : owego, znalazlem się na - rycerzu, wi cali i zdrowi, ws: ci 
Godać Pede: et ak aja zaczał © Mako jano. Er Bracż” 
nie blisko, tuż tuż. Na ich szablach krwawo błysnął ogień 
Nad samym moim uchem ogluszająco — raszczekal 

maszynowy, w ręku trzymalem nóż, a pod nogami ktoś 
się miotal konwulsyjnie, mało nie upadłem. 


„Aha! Dostol! Prosto w tępy ryj. Cofa się, osiada na rufie, 
wyrzuca snop iskier w czamie niebo. Uciekają, uciekają... 
Kot, uwago, z prawej! Z prawej! A-a-pl Z prawej nic nio 
widzę, zresztą nawet nie patrzę. Kieruję tam lufę, 


miotacz rakiet też ley na boku, a karaluchy leią w przy- 
droinym rowie kupą, jeden na drugim. Jednym słowem zda- 
je się, że istotnie wybrałem wyjątkowo dogodne stanowisko, 
mleko jaszczurcze! 


W tym momencie nakryla nas druga salwa. Rzuciło mni 
do rowu, liknqlem koxła, pełne usta gliny, oczy zasypalo xie- 
miq. Ledwie witolem — inecia salwa. Połam _przestolem 
jczyć . 

Miotacz rakiet jednak jakoż postawiliśmy na kola, sprowa- 
dhiliśmy do rowu i jedną pancerkę spalilem. Karaluchy już 
są tylko dwa, a gdzie się podział trzeci — nie wiadomo. 





ten stał, i sprawiał takie wrażenie, 
goły... Nie miał żadnego ubrania 
może jednak nie był goły? Zając, 
nie jestem Zając. A gdzie Zając 
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tekst 8 rysunki 
T. BARANOWSKI 
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Stanista „Borowiecki, Jerzy 

Dąbro' Anna. Grzybo- 
wiecka, Ewa _ Kłosiewicz. 
Jerzy Kowalkowski, JERZY 
MAJKA (redaktor naczel- 
ny). Wojciech Pielecki, Ry- 
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Pra 
je w ata do 23 ila- 
dopada na rok następny. Od in. 
stytucji, szkół. w miejscowoć. 
Jach dle mię ma odazialów I 
M MSW „Praska, 
kasitachi oraz of wozystk 
pienumeratorów '- midywidu 
ych prenumerat" przyjmują 
wylacznie miejscowe urzędi 
pocztowa - _telekotmunikucyjne 
araz_ lstonosze w reeminie du 
1a Aja miesiaca poprzedzające” 
negkres prenimiernA, 























Tłumaczyła IRENA LEWANDOWSKA 


i ję okozuje szczęścia. Spojrzalem po 
101 ostalni na moich piźmowców, zarzucilem automat na ro- 
i wrzosnąlem z calej siły: 

— Dwójki pierwsza, druga, trzecia 

Kocięta z tupotem wysypały się 2 ciężarówi 
gutem. Nosal z Krokodylem, Snoji jak mu tam... 
nie przywykłem jeszcze do niego, dopiero co przynieśli go do 
nos 1 Piggańskiej Szkoły — zobil tam nie lego co _trzcha, 
więc przenieśli go do nas. Już dawno zauważylem, tylko ni- 
komu nie mówię — jeżeli Kot rozwali niechcący jakiegoś cy- 
wilo — natychmiast dowódca jednostki wydaje rozkaz specjal: 


NIE ZACZYNAJ 

195, KU, 
(ZECIEŹ TO 
JUŻ KONIEC 








ny. Takiego to i takiego 10 popełnienie kryminalnego prze- 
stępstwa skazuje się na śmierć przez rozstrzelanie. | wyprowo- 
dzoją faceta na plac, stawiaja przed szeregiem najlepszych 
pnyjaciól, grzmi salwa, cialo wrzucają na ciężarówkę i wy- 
wożą w celu pochowania pod płotem, a potem słyszy się, że 
widzieli chlopcy nieboszczyka, albo w czasie jakiejś operacji, 
albo w innej jednostce... | moim zdaniem to bardzo słuszne. 


A więc wydolem rozkaz „biegiem” i pokłusowaliśmy 1 po- 
wrotem do Gepardo. A tymczasem Gepard czasu nie marmu- 
je. Patrę, a noprzeciw ta tyczko, ten sztab-mojor ciężko 
cwoluje, a 1a nim kolumna pięćdziesięciu tapirów z lopota- 

i i, tupiq buciskami, spoceni aż para 2 nich bu- 

ie Gepard posłał ich, żeby kopali nowe oko- 
pr, prawdziwe okopy, dla nas. Pod domem, naprzeciw punktu 
opatrunkowego, widzę, już migoją łopaty, jotacz rakiet, 
i w ogóle we wsi ruch jak na centralnej alei w dniu imienin 
herzoga tapiry tylko latają w tę i 1 powrotem, oni jednego 
nie widać z pustymi rękami — albo z bronią, ale tokich nie- 
wielu, a większość diwiga skrzynie 1 amunicją i trójnogi od 
karabinów maszynowych. 


Gepard 10baczył nas — wytaril zadowolenie. Dwójki Łają- 
ca i Śnajpera od razu poslał w dżunglę jako przednią czujkę, 
Nosala z Krokodylem zostawił przy sobie jako lączników, a do 
mnie powiedzial: 


— Sluchaj Gag, jestes najlepszym w oddziale rakietowcem 
i liczę na ciebie. Widzisz te karoluchył Weżmiesz ich ze sobą 
Ustawisz miotacz rokiet na przeciwległym końcu wsi, wybierz 
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POCZTOWY 
|. PEWNOSEI 
ZE JEST TO KONIEO 


stanowisko mniej więcej tom, gdzie leroz stoją nasze cięża: 
rówki. Zamoskuj się dobrze, otworzysz ogień kiedy podpolę 
wieś. Do dzieła, Kocie. 

Kiedy to usłyszalem, to nawet nie pobiegłem, ale polecia- 
lem jak na skrzydłach do swoich karaluchów. Moje karaluchy 
rozem 1 miotaczem rakiet ugrzęzły w błotnistej jamie na stod- 
ku drogi i nojwidoczniej zamierzały doczekać tam końca woj. 
ny. Ledwie się ruszają, lajzy. No to ja jednemu w ucho, dru- 
giemu kopnioka, trzeciego kolbq między lopatki — tak wrzos- 
nął, że mało mi bębenki nie popękaly i od razu moje karolu- 
chy zaczęły pracować na calego, prawie jak ludzie. Miotacz 
rakiet z jamy wynieśli na rękach i — marsz, marsz, potoczyli 
drogą. Tylko koła piszczą, bloto pryska i — następna jama. 
Tym razem już i ja musialem się wprząc. Nie, chlopcy, tapiry 
też można zmusić do roboly, tylko trzeba wiedzieć jak. 


A wiec moja syluacja wyglądała następująco. Stanowisko 
już wybralem — przypomnialem sol opodal ciężarówki 
rosną tokie gęste rude drzewa, a za jest płaska nizinka 
- moina zakopać się w ziemię, tak, że żaden diabel nas 2 
diungli nie zobaczy. A ja będę „wszystko — i drogę do 
samej diungii, i trzęsawisko po lewej iechota pancer- 
na stamiąd zaatakuje, i skraj pójdą prosto między 
domami... Pomyślolem jeszcze, że dobrze byloby nie zapom- 
nieć poprosić Kleszcza o kilka dwójek dla osłony od strony 
trręsawisko. Miolem w skrzyniach dwadzieścia trzy rakiety, 
jeśli tylko te gryzipiórki nie wyrzuciły ich po drodze, żeby się 
nie przediwignąć.. no, to się zresztą zorar sprawdri, o w 


Dokończenie na str. 7 





